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KrwiW? stania *  bańska
Interwencja w obronie Kolaków

G D AŃSK , 15. 6 Urzędówka 
stronnictwa narodowo - soc ja li­
stycznego „D er Dauziger Vorpc- 
sten“  zamieszcza artykuł, w  któ­
rym stwierdza, i e  wczorajsze de­
monstracje narodowo-socjalistycz- 
nych organizacyj bojowych, po­
święcone śm ierci zabitego na piąt 
kowerr zeDraniu niemiecko-naro- 
dowego szturmowca Dpskowskie­
go, stanowią odpowiedź na prowo­
kację onozycji.

W obec wypadku pobicia Po la ­
ków, które zdarzyły się w  ciągu

N A S Z E  A B C

Gilbert Keitti umar>
(J ) Śm ierć G ilberta K. Chesier- 

lona okrywa żałobą cały św iat 
cyw ilizow any, albowiem  ów  jo ­
w ia lny m ieszczuch angielsk i jest 
jednym  z  najgłębszych i na jbar­
dzie j uniwersalnych filo zo fów , 
jak ich  wydało nasze stulecie.

Urodzony w  1874 roku, rozpo­
czął publikować swe prace mając 
lat 24 jako dziennikarz, publicy­
sta. krytyk. Początkowo członek 
Jartji libera lnej, począł wkrótce 
poddawać rew iz ji swe poglądy, 
ale, wystąpiwszy ze stronnictwa 
nie przeszedł do konserwatystów, 
ani nie stał s,ę socja listą , po­
szedł sw oją  własną, odrębną i 
orygina lną  drogą. W 1905 roku 
zaatakował ostro, choć po rycer­
sku szereg uznanych w ielkości 
angielskich w książce „H e re ty ­
cy", poczem w „O rtod ok s ji" przed­
staw ił sw oje własne poglądy. —  
W krótce nastąpił przełom w  jego  
życ iu : on, który „w  dwunastym 
roku życia  był poganinem, a w 
szesnastym —  doskonałym agno­
stykiem ", pow rócił nietylkn dc 
chrześcijaństwa, ale i do katoli­
cyzmu. Odtąd stal się szerm ie­
rzem  w iary , którą ojczyzna jego  
Porzuciła  przed czterema w ieka­
mi.

Stał się bojownikiem  Kościoła, 
ale nie nabył nic z  ponurości fa ­
natyka, jakby tego m ogli oczeki­
wać antyklerykali. Pozostał po­
godnym i wesołym  optym istą o

Obrońca Szulima Leski -  Szumański
zażądał wizji lokalnej w Przytyku

RAD O M , 16 6. Sensacją dzi-| }ów  z m ieszkania Leski. S trzały 
s ie js łe j rozpraw y iest wniosek, I padły z  domu piętrowego a w
zapowiadany w czora j przez adw 
Berensona a złożony przez obroń­
cę Szulima Chila Leski, adwo­
kata warszawskiego W acława 
Szumańskiego. Obrońca Leski żą­
da w iz ji lokalnej w  Przvtyku. 
W iz ja  wredlug adw. Szumańskie­
go ma wykazać, czy strzał z okna 
Szulima Leski. mógł tra fić  
ś. p. Stanisława W ieśniaka. Pro- 
tokuły oględzin wedle obrońcy 
Lesk, me odtw arzają  należycie 
stanu rzeczy, m ogącego w yjaśn ić 
strza ły  z okna oskarżonego Le­
ski. Adw . Szumański żada usta­
lenia rozm iarów parapetu. Cho­
dzi dalej o l-o, w  której części zbi 
tego okna w idz ano rękę z rew o l­
w erem : w  górnej, czy w  dolnej. 
Po uwzględnieniu m iejsca, w  
którem padł ś. p. W ieśn iak bę­
dzie można ustalić, czy m order­
czy strzał z okna był możliwy, 
czy też zabójstwa dokona! kto 
inny Adw . Szumański wnori, 
aby na w iz ji byli obecni poste­
runkowi W yrzyn  i Now icki, któ 
rzy w idzie li rysy tw arzy  strzela­
jącego oraz osKarieni Zarychta, 
Pytlewski i Jan W ójcik .

S T A N O W IS K O  P O L A K Ó W  
Obrońca oskarżonych Polaków 

adwokat Gajew icz nie sprzeciw ia 
się w iz ji lokalnej, żąda jednak 
aby w iz ja  nie by la przyw ilejem

powierzchowności pana Zagłoby. dla oskarżonego Szulima Leski,
cieszącym  się życiem  i jego aa 
rami, dalekim  od bolesnych szar- 
pań się jak iegoś Pascala, czy Ma­
ritaina. W ie lb ic ie l Dickensa m iał 
tę samą, co on w iarę w  we­
wnętrzną zacność ludzi, dla któ- 
rych w arto pośw ięcać się, praco­
wać i walczyć.

M ieszczańskie pochodzenie, ka­
to lick ie przekonania i liberalna 
przeszłość pchnęły go na drogę 
walk i o re fo rm y społeczne. W a l­
czył o prawa małego człowieka, 
wyzyskiwanego m aterja ln ie przez 
kapitalizm , eksploatowanego du­
chowo przez bolszewizm . Założył 
„L ig ę  dla zachowania wolności 
przez odrodzenie w łasności", w 
w piśm ie sw em : „G ilbert Iveith 's 
W eek ly " propagował odrodzenie 
drobnego rzem iosła i stworzył 
kierunek zwany „dystrybucjon iz- 
mem“ . On to w  dużym stopr.iu 
w yw oła ł tak silną dziś w Europie 
tęsknotę za średniow ieczem  za­
równo przez swe prace teoretycz 
ne („N o w a  Jerozo lim a"), jak 
przez pow ieści: „N apoleon  z Not- 
tin g -H ill" , „Człow iek, który był 
czw artk iem ", „P o w ró t don K icho­
ta "  i inne.

Trzecim  rysem charakterysty­
cznym Chestertona było p rzyw ią ­
zanie do cyw iliza c ji arodziemno- 
morskiej, do kultury łacińskiej i 
greck iej. On, germ anin czystej 
k rw i iw  p rzeciw ieństw ie do w ie ­
lu Celtów  w  literaturze an g ie l­
sk ie j) n iec ierp ia l N iem ców , u- 
w ie lb ia ł zas F rancję i W łochy, 
entuzjazm ował się faszyzmem. 
Był w reszcie szczerym  przyjacie 
lem Polski jako bastjona łaciń­
skiego m iędzy Niem cam i, a Ro­
sją. Podczas . w ojny oddał swój 
w ielk i talent na rzecz propagan­
dy polskiej, w dziesięć łat później 
zw iedził i studjował naąz k ra j; 
spraw ie polskiej pozostał w ierny 
do końca.

Teraz umarł. N ie  napisze nic 
w ięcej. A le  to, co pozostaw ił żyju 
i żyć będzie coraz intensywniej. 
VV ojczyźn ie sw ej szanowany i łu­
biany, a le niezbyt rozumiany, żył 
w odosobnieniu w raz z przyjacie-

lecz uwzględniła również i inne 
okoliczności procesu, jak  np. o- 
ględziny m ieszkania W inkow­
skich. W arto byłoby obejrzeć o- 
tw ory w dachu, przez które świad 
kowue rzekomo oglądali uczestni­
ków najścia oraz wyjaśnić, gdzie 
stało łóżko i czy synek Minkuw- 
skich spod tego łóżka m óg ł w i­
dzieć twarze Polaków  posądza­
nych i oskarżonych o zabójstwo 
Minkowskich.

Jeśli sąd w iz ję  lokalną zdecy­
duje, to wszyscy św iadkowie o- 
skarżeni oraz ich obrońcy muszą 
być obecni przy wszystkich oglę­
dzinach. gdyż tylko w tedy w iz ja  
mieć bęazie znaczenie dowodo­
we.

Adw . Kowalski zastrzega sobie 
wniosek o zbadanie w  Przytyku 
szeregu świadków, którzy ustalą 
fak ty  napadów ludności żydow­
skiej na chłopow. Pożyteczne bę­
dzie —  dowodzi adwokat K ow a l­
ski jeś li sąd na m iejscu, w P rzy ­
tyku, przypatrzy się n iesłycha­
nej supremacji żyrw:ołu żydow­
skiego w miasteczku, bo wtedy 
łatw iej będzie zrozum ieć Odru­
chy, które wywołała próba lega l­
nej walki ekonomicznej p rzeciw ­
ko niepodzielnym panom handlu.

Prokurator nie zgadza się na 
w iz ję  lokalną. Sąd posiada proto- 
kuł z 18 marca dokładnie ustala­
jący  w ym iary szyby w oknie, z 
którego strzelano. Są też łuski 
na potw ierdzenie, że ręka była na 
parapecie okna. Świadkowie w i­
nę oskarżonego ustalili w Oposób 
niesporny Prócz tego dwu świad 
ków i posterunkowy Paw łow sk ’’ 
raz jeszcze ustalą szczegóły strza 
mmmmammmmmmmammmmmmmammmaam
lem swym, również wybitnym  p i­
sarzem, H ilarym  B elloc ‘ iem. A le  
grono p rzy jació ł jego  i wyznaw­
ców będzie się zwiększać, nie 
maleć, bo zmarły p isarz wybieg) 
mysią naprzód przed swe pokole­
nie. N iew ielu , tak jak  on, mogło­
by pow tórzyć za Słowackim ; 

...Przyszłość m oja 
I m oje będzie za grobem

zw ycięstw o !

pobliżu tragicznego m iejsca nie­
ma innych p iętrowych domów 
jak  Leski i Śwueczki. Prokurator 
wnosi o zm ierzenie wzrostu Le­
ski.

W  czasie zeznań jpdnego ze 
św iadków obrony doszło do o- 
strej scysji m iędzy rzecznikiem  
powództwa cyw ilnego adw. Kowal 
slcim z Łodzi a obrońcą żydow­
skim Krygierem , który został 
przez przewodniczącego p rzyw o­
łany do porządku za krytyKę po­
stępowania przewodniczącego W  
wyniku te j scysji obrona zrzekła 
się zeznań 3-ch dalszych św iad­
ków żydów.

Następn ie zeznawał powołany 
wczora j przez sad starosta ra­
domski Trammecour, którego ze­
znania trw a ły  praw ie 2 godziny.

S T R A G A N  P O L S K I W Y W R Ó ­
C O N Y  •

Onegdaj sąd przesłuchał świad 
ka Leona Ptasińskiego, po­
borcę opłat targowych w  Przyty - 
k u , który stwierdza, że 9 m arca 
rano posterunkowy Brodaczewski 
poinform ował go, i.t na rynku 
wywrócony został stragan czap­
nika polskiego. Świadek uaał aię 
na m iejsce i zastał stragan w y­
wrócony do góry  t.ogami i częś­
ciowo uszkodzony, przyczem  czap 
nik skarżył się, że zajście wywo­
łali sąsiedni czapnicy żydzi Svua 
dek pirsyd ie lił obu czapnikom 
ściśle określone m iejsca, poczem 
nastąpiło tam uspokojenie. Św ia­
dek posterunkowy Brodaczewski 
potw ierdził zeznania poprzednie­
go świadka co do incydentu z 
czapnikami.

Następna grupa świadków o- 
brony skiada zeznania korzystne

dla osk. Kw ietn iewskiego. Gospo- 
darczyka, Kozłowskiego i Prusa. 
Ostatnia grupa przesłuchanych 
dziś św iadków odciąża oskarżo­
nych Haberberga i F e ld le rga . —

UPRZEDZ.Ś N IE  W Y P  Ś.DRÓW 
Świadek Chaim Berkow icz zeznał 
że 9 marca popołudniu te le fono­
wał do po lic ji radomskiej, że w 
Przytyku  ludności żydowskiej 
grozi niebezpieczeństwo. N a  py­
tanie obrońcy Berensona świaduk 
oświadcza, iż wypadki odrzywol- 
skie w płynęły deprym ująco na 
ludność żydowską, św iadek brał 
udział w  delegacjach ludności ży­
dowskiej P rzytyka do w ładz w  
Radomiu i K ielcach, do których 
wniesiono rów n ;eż m em orjały na 
piśmie i wysłano telegram

soboty i n iedzieli w  Gdańsku w 
związku z wewnętrznem i rozpra­
wami m iędzy na-odowym i-socjali- 
stami a oDozyeją niemiecką, komi­
sarz generainy R. P. w Gdańsku 
in terw en iow ał u zastępcy prezy­
denta senatu, senatora spiaw ied- 
liwości W iercińskiego-Kaisera, żą­
dając ukarania winnych, napra­
w ien ia krzywd oraz szkód m ater­
ia lnych i gw a ra rc ji bezpieczeń­
stwa o^az spokoju na przyszłość. 
Senat, przyrzekł wydać stanowcze 
zarządzenia w tym kierunku.

G D AŃSK , 15. 6. W  mieszkaniu 
socja l.sty Schmidta w  Pruszczu 
ponca aresztowała 10 socjalistów , 
wśród nich b prezydenta Vulks- 
tagu Spilla, i osadziła ich w  are­

szcie ochronnym, 
ność usiłowaia

Pon ieważ lud- 
aresztowanych 

w yrw ać z rąk po lic ji, przew iezio­
no ich do w ięzienia gdańskiego.

W  nocy dokonano napadu na 
dum socja listów  braci Zellerów  w 
m iejscowości W iesenthal na tere­
nie W olnego M iasta. Doszio du 
wym iany strzałów m iędzy braćmi 
Zelleram i a ich przeciwnikam i, 
członkami narodowo-socjalistycz- 
nej szta fety ochronnej Ernestem 
Ludw igiem  i Paw łem  Freuonkiem, 
przyczem  Ludw ig  został zabity, a 
Fresonke otrzym ał tak poważne 
rany że dogorywa. Aresztowano 
Draci Zellerów  i 7-m.u socja li­
stów, w  tem 3 kobiety.

Napady na obywateli polskich w Gdańsku
„Fu hrer" citi ński

zapowiada porządek hitlerowski
A gen c ja  PRESS donosi z Gdań­

ska:
Sytuacja w wolnem m ieście 

Gdańsku stała się w  ostatnich 
aniach niezwykle naprężona. 
„F d h re r "  h itlerowców  .gdańskich 
Forster ośw iadczył na jednym z 
w ieców  ponownie, że jedyną jego 
w ładzą jes t H it le r  w B erlin ie  i 
ze za 3 tygodnie h itle -ow cy za­
p ro w a d z ą ^  Gdańsku porządek.

Jednocześnie z term ośw iadcze­
niami Forstera  h itlerow cy gdań­
scy b iją  na ulicach i w  m ieszka­
niach wszystkich przeciwników  
politycznych, w  tem i Polaków. 
Napady na Polanów przvbra ly

tak w ie lk ie  rozm iary, i i  komisar- 
ja t  generalny Polski w  Gdańsku 
w idzia ł się zmuszony założyć pro­
test w  obronie ludności polskiej.

K ola  polityczne w Gdańsku 
przypuszczają, iż  napady bojówek 
h:tlerowskich  na działaczy i człon 
ków partji opozycyjnych są p rzy­
grywką do nowych niespodzia­
nych posunięć politycznych ze 
strony h itlerowskiego senatu wol 
nego miasta.

Napady i brutalne pobicia zmie 
rza ją  do steroryzowania opozycji 
gdańskiej i uniem ożliw ienia ewen 
tualnego oporu przeciw  planowa­
nym zarządzeniom.

Zeznania o bombach
ui procesie narodowców leszczyńskich

LESZNO . 16.6. (P A T ) .  IV dal­
szym, ciągu procesu leszczyńskie­
go, wszyscy oskarżeni z w y ją t­
kiem kilku, którzy przyznali się 
do zarzucanych im czynów, odwo­
łują swoje zeznania. Rozbieżność 
w zeznaniach w  śledztwie, a skła 
dąnemi obecnie tłum aczyli, podcb 
nie, jak  poprzedni oskarżeni, rze- 
komem wymuszaniem przez po li­
cję.

BO M BY C ZY P E T A R D Y ?

Osk. W ładysław  Łuczak, jed y ­
ny, k tóry dotychczas przyznał się 
do fabrykowania bomb, opisuje 
dokładnie w jaki sposób wyrabiał 
bomby, a m ianowicie z rur żelaz­
nych, które następnie napełnia!

Z alścla z bezrobotnymi
w Krasnym stawie

L U B L IN , 16. 6. (P . A . T . ) .  —  
W  dniu 15 bież. mies. w  K ras­
nym stawie m iały m iejsce z a j­
ścia ze strajku jącym i na ro 
botach publicznych, dom agający­
mi się w  n iezw jk le  agresyw ny 
sposób znacznego podwyższenia 
plac. Dodać należy, że w  K ra ­
snymstawie wszyscy bezrobotni 
znalezli pracę na uruchomionych 
robotach.

B iz y  rozpraszaniu stra jku ją­
cych z  przed gmachu starostwa 
doszjo do starcia z polic ją , w  w y ­
niku czego dwóch demonstran­
tów zostało rannych, jeden z 
nich zmarł.

Dokonano szeregu aresztowań, 
m. in. aresztowany został t. zw. 
„kom itet s tia jk ow y ", stale pod- 
burzsjący robotników do s tra j­
ków i  demonstracyj.

Stiajki i walki w Hiszpanii
i2'j iys. strajkujących w samym Madryc.e

M A D R Y T , 16. 6. Dziennik pra­
w icow y „In fo rm aciones" oblicza 
liczbę strajkujących robotnikow 
w  M adrycie na 120 tysięcy. L icz­
ba ta obejm uje 75 tys. robotni­
ków przemysłu budowlanego i 
pokrewnych, którzy strajku ją już 
od 15 dr.i; reszta przypada na 
robotnikow i urzędników prze­
mysłu konfekcyjnego, przemysłu 
drzewnego oraz robotników, za­
jętych  przy obsłudze wind i cen­
tralnego ogrzewania. W łaścicie le 
niektórych domow pom.mo w yso­
kich grzywn, nakładanych przez 
m inisterstwo spr. wewn., odma­
w ia ją  dupuszczema robotników 
do pracy.

M A D R Y T , 16.6. W czora j w Ta- 
ranconn pod Cuenca doszło do 
starcia pomiędzy faszystam i i

socjalistam ,. Jedna osoba zostaia 
zabita, 6 ranionych. Gwardja cy­
w ilna  interwenjowała. Faszyści 
zabarykadowali się w budynku, 
z którego strzela li do gw ardzi­
stów. Po  dłuższej strzelaninie 
faszyści kapitulowali.

W' Rozas pod Santander rów ­
nież aoszło do starcia m iędzy so­
cjalistam i a faszystam i, w którem
2 osoby raniono. W  Coralles 
dwaj nieznani sprawcy ran ii 2 
faszystów . W  Mr-ladze doszło do 
strzelan iny m iędzy anaichistam i 
i socjalistam i. O fia r  nie byio, pa- 
ię  osób aresztowano.

W Burgos do&zlo do strze lan i­
ny m iędzy polic ją  a grupą człon­
ków stronnictwa ludowców kato­
lickich (G il Rob lesa ), ran iony zo­
stał policjant i 4 osoby cyw ilne.

prochem, również własnej roboty. 
Łuczak przyznaje się dalej, 1 że 
Wałków ski prosił go o sporządzę 
nie bomb, jednak nie otrzym ał za 
to żadnego wynagrodzenia mate­
ria lnego. Bomb tych sporządził 
sześć. Dal je  następnie Dudziń­
skiemu, Wałkowskiemu i niejakie 
mu Sławcow i. Oskarżony począt­
kowo tw ierdził, że bomby m iały 
Dyć przeznaczone dla ogłuszania 
ryb, późn iej jednak przyznaje się, 
że w iedzia ł o tem. iż bomby prze­
znaczone są do rzucania na ludzi. 
Słyszał też. że W ałkowski zakła­
da jakąś organizację radykalną.

Obrona stara się udowodnić, że 
to co w yrab ia ł oskarżony, były nie 
bomby, lecz jedyn ie petardy

Z A M A C H Y

Osk. W . Kozak przyznaje się do 
rzucenia bomby do mieszkania 
pos. W rób lew skiego. Kozak dal je 
den granat Dom iniczakowi, aby 
ten rzucił go do m ieszkania zna­
nego działacza Fhegera . Zamach 
nie doszedł jednak da skutku.

Domin,czak przyznaje sie do 
rzucania granatu pod dom F liege  
ra na polecenie Kozaka, jednakże 
oświadcza, że granat nie wybuchł, 
wobec czego oskarżony zabrał go 
ze sobą i schował. Oskarżony tłu ­
maczy się, i i  d latego rzucił gra­
nat. pod m ieszkanie F liegera , po­
nieważ m iał do niego osobistą u- 
razę, gdyż F lie ge r  m iał się jakoby 
odgrażać „endekom ".

Osk. Feglersłu , kierownik rejo 
nowy Stronnictwa N ar. na pow iat 
kościańsk' nie przyznaje się do na 
leżenia do „Zew u ", przyczem  skla 
da obszerne w yjaśnien ie w  spra­
w ie przyjm owania nowych człon­
ków do Stronnictwa Narodowego, 
którego szeregi, jak  oświadcza, 
znacznie się w roku ub. powiększy 
Jy w  powiecie kościańsKim.

Sędzia wskazuje oskarżonemu, 
że wśród ludzi, którzy siedzą na 
ław ie oskarżonych, je s t w ielu  na 
kierowniczych stanowiskach w po 
wuecie z rumienia Str Nar., jak 
np. k ierow n icy  placówek, referen  
ci itd., wobec tego —  pyta sędzia 
—  czy mużliwem jest, że są 
m iędzy nim i czynniki, które 
przedostały się do Stronnictwa, 
celem rozsadzenia go od zew ­
nątrz ?

N a  pytanie to oskarżony odpo­
w iada kategorycznie, że nie, ie  
„są  to 100-procenćowi endecy". 
Może nie są w yrobien i organ iza­
cyjnie, ale przepojen i duchem 
Stronnictwa.

Osk. Domagalski zaprzecza, ja ­
koby należał do „Z ew u ", nato­
miast przyznaje, że ..bomby" o- 
trzyrr.at od Dudzińskiego, celem 
rzucenia je j do m ieszkania M ani. 
Bombę następnie oddał Bernac- 
kiemu, aby ten rozkaz wykonał.

Bernacki nie przyznaje sie do 
rzucenia bomby', choć w  śledztw ie 
przyznał się de tego.

Sam;;lor w p i lo n e
Pilot zabity, obserwator ranny

Około godz. 13-ej, do jeziora  
znajdu jącego się za pałacem W i­
lanów sKim spadł samolot w ojsko­
wy typu R13. W  wypadKu Do­
niósł śmierć p ilo t kpr. Kuchar­
ski i uległ licznym  obrażeniom 
obserwator st. szer. Tadeusz Szat 
kowski.

L iczn i św iadkow ie wypadku 
w idząc znajdu jący się w korko­
ciągu sanmlot, który spadł na je ­
zioro, pospieszyli z pomocą. Szat­
kowskiego, który zdoiał się w y­
dobyć na pow ierzchnię wody i 
ju ż tonął, wyratowano i p rzew ie­
ziono do Instytutu Urazowego 
im. Marszałka Józefa Piłsudskie­
go.

Na m iejsce wypadku przybyła 
wojskowa komisja techniczna.

Przyczyną katastrofy 
defekt motoru.

miał być

Jan W iktor
laureatem Krakowa

K R A K Ó W ,’ 16. 6. W czora j odby­
ło się w  mieszkaniu akademika 
Karola. Huberta Rostworowskiego 
zebranie sądu konkursowego, ce­
lem przyznania nagrody lite rac­
kiej R a k o w a . W  posiedzeniu 
w zię li udział: prezydent miasta, 
naczelnik wydziału  M in isterstwa 
W . R i O. P. Zawistowski, prof. 
U. J. P igoń  Humanieeki, M . Dąb­
rowski i T . -Raminski. Nagrouę 
przyznano Jar.owi W ik torow i ze  
„O rkę na ugorze".


